
Rok XII. Petrokow, dnia 25 Marca (o Kwietnia) 1884 r. Nr. 14. 
Prenumerata w miejscu. , Ogłoszenia. 

rocznie . . r8. 3 kop. _ za. 1 razowe po kop. 7 za wiersz 
półrocznie . . . r8 1 kop. 50 petitu lub za jego miejsce. 
kwartalnie. . . rs. - kop. 75 za 2-6 razowe po kop. 4 za 

Za odnoszenie do domu kwa 1'- wiersz. 
talnie kop. 10. za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena pojedynczego numeru Cena ogtoszeń na pierwszej s!ro-

kop. 7 i pół. nicy podwójna. 
z przesyłką: Reklamy po 10 kop. za wiersz 

rocznie . . . . 1'8. 4 kop. 40 petitu. 
półrocznie . . . rs. 2 kop. 20 Cena ogłoszeń zagranicznych po 
kwartalnie. . . r6 1 kop. 10 10 kop. od wienlza. 
~~~~-~~~~--------------~-----------------------------------------~---------Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go MicheIsona Pr€nume~alę przyjmują VI Petrokowie Biuro RedakcYi i obie księgarnie. w Czę-

stochowie .Nowa księgarnia."-prócz tego. 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyja, obiedwie w częstochowie W. Zieliński w Łasku W. Grass . 

• Janiszewski Leopold 
" Ruszkowski Erazm. 
" Szewłodziński, 

księ2:arnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi 
-, w Brzezinach " Kl'" tmieniewski Jul. w Radomsku 

kowskiej wyłącznie agentura "R[1jchman i ,,!!'rentller" w Warszawie. w Dąbrowie " Dzi"wlątkowicz J. w Rawie 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D Q d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Czas odnowić prenumeratę· 
mm AU 

Tanie Ogłoszenia 
wyłącznie 

DLA ZIEMIAN 

D
la panów rzeźników w dobrach Bud
ków i Dłużniwice pod Paradyzem, do sprze
dania 150 sztuk owiec opasowych. 

(2-1) __ x~ ...... 

O 
gie;, Anglo-Rysak. pi~cioletni d~ sprzr.da
nia w dobrach Dłużlllewlce. StacYJa poczto-
wa Paradyz. (2-1) -

D
wa Sta(lniki Rasy l'rIontafun: 1) "Ładny" 
Ul'. w Nacpolsku (JW. Dembowskiego) 23h 
78 r. z matki Elby, po Don Juanie orygiualny 
i 2. "Porhm" ur. w Garnku, 2/8 82, z u?atki 

Popielki czystej krwi, po ŁadnYln, do sprzedama w 
Garnku pod Kłomnicami (St. D. Ze!. W. W.) (4-2) 

K
artOtli około 200 kOJ.'cy, w gatun
kach Dabery i Rio-Fl'io, do sprzedania w 
Dzbankach, trzy wiorsty od Szczercowa -
po 1'8 2 kop. 70 za korzec. (3-3) 

K
oniczyna czerwona, i 'I'ymote
usz do sprzedania. Bliższa wiadomosć u 
W -go Konstantego Piaseckiego w Często-
chowie. (6-3) 

F
olwark T:'lie"<H} w pow. Łódzkim r07.le
głosci morg 4U2 jest llit sprzedaż lub zamianę 
na dom w miescie. W iadomoSć przez 'ruszyn. 

(6-3) _ 

L etnie lllieszkanie na folwarku DZ.ie
JJułć od stacyi kolei W.-W. Nowo-1'ltdomsk 
5 wiorst: dom murowany w ogrodzie o 6 p<>
kojach i kuchni, li meblami, Ut1czyniem ~to

łowem i kuehennem, lodownia i piwnica wspólna; 
kąpiel ~ stawach. Cena za lato 300 rubli. Mie
szkanie to może być rozdzielone na dwa, po trzy 
pokoje le wspólną kuchnią. Bliższa wiadomość na 
miejscu u Właściciela. (3-3) 

Z
naczna partyja szczepów grusz i ja
błoni w najszlachetniejszych gatunkallh, w 
trzecim roku po uszlachetnieniu jest cio sprze
dania w dubrach Byki pod Petrokowem. Ga

tnnki będą kupującemu wskazanIl z dokładnie utrzy-
mywanych rejestrów. (3-3) 

Do wydzierżawienia od l-go Kwietnia. Ogród. 
Potrzebny jest równiez Ogro,lnik na 
pensyjQ roczną. Zgłaszać się do wsi KodrQb, 
pl'zez Nowo·radomsk. (4-4) 

rt' 

Franciszek Szuch 
ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 

z dniem 1 kwietnia r. b. przeniósł swą kancelaryję 
do Warszawy i zamieszkał przy ulicy D(Jnielewiczow
skiej ~ 5. Przyjmuje intere~antów codziennie do go-
dziny 11 rano i od 4 do 7-ej po południu. (8-1) 

D::;;;S'FA 11M 
~-r BOlehsBławl ., Br~oDzowSk~i , 

w uU1wersytetlac er IllSklm lorpac 1m WY-I 
kwalifikowany, zajmuje się specyjalnie prakty-
ką dentystyczną. Mieszka od lat 3 stale w Czę
stochowie przy ul. Panny Maryi Ji 33 (II aleja). 
Przyjmuje codziennie przed południem od godz. 
10 do l i po południu od 3-6. (2-1) 

~~!fl~~~~~~~~~~~~ I NOWA C~KIERNIA, ~ 
! F AB::R Y::KA PIE:RN""IK:OVV :~::. 
~ ~.:::; W PETROKOWIE. 
~ Na nadchildzące Święta przyjmuje wszelkie obsta.lunki w zak,esie cukierniczym, 
~~ wicie: Ciasto, Babki gospodarskie, Placki, Plaeki z serem, z powidłami, z masą migdało- ::.:. 
~~ wą, z makiem, 'I'OI·ty, Cukry deserowe, Pl'aliny w najdelilratniejszych smakach i mazur- : .... 
:~~ ki w rozmaitych gatunkach. .:.:: 
~ Polecając się względom Szanownej Publiczności, nadmieniam, iż przy doborowym towarze, ':. :: 
~ ceny wogól,e zastosowane są najpl'zystępniejsze. ,~ 

~ (4-3) ~ uózetno\Vetnicm s. JaSinS~i. ~ 
r·It::'M~~~AG.:~~_~0~~~2..t:":Ir.o;"';"".lili~~~~~~."ij~~~ .. ' ';1 r.; •• ,·i. 
w0~0·~~~~~~~~~~~~y : . .,. : .. ' .,:' 

$)f'~lOtXX+XX)o(X'X)(.,.'Q 
)I( OLIWĘ )o( 

~ NICEJSK4 i PROWANCKĄ ~ 
)( na Flaszki i Funty )c( 
)G( Ocet Stołowy, Ekstrakt i Esencyę Octową .." 
)I( Frankiurtska ,.,. 

)ł( Poleca: S~ład MateUjałoW AptecznYCh ~ 
)( JOZEF Z-ARSKI ~. 
W (dawniej) Gampf SoczołO!l'ski i S·ka ~~ł 
1"\ Plac EkateryńsKi (Nowy Rynek Maślany) ~""~ 
)1( dom dawniej Koczorowskich. ~ - V- )t( 
)ł( Ceny przystępne-Towar wyborowy. )( 

wt)()OOO(+~ 
~YJ~U~81 ~ml)~1J&~~Ql~OOY? 

rafinowany w kostkach, odznaczający się większą sło
dyczą i białością poleca Fabryka CUkru w 
.ooul'zeHnie; główny skład na Petroków i oko
licę dla kupców w Handlu Win i Towarów I{olo
nialnych 

W. Zaleskiego w Petrokowie. 
Cukier powyżej wymieniony sprzedaje się 1/2 kop. 

droż~j na funcie. (0-6) 

Mi .. 

ZAKŁAD OGRODNICZY 
T. CIECHOMSKIEGO l W. SCHMIDTA 

w Petrokowie, przy lblicy Cmentarnej, 
poleca Szanownej publiczności na obecną porę 
wiosenną IUl,siolln. warzywne i kwiatowe, 
d.rzewa owocowe jako to: grusze jabło
nie, czereśme wszystkie w wyborowych odmia
nach po cenie od 15-40 k. sltuka. ,\cacyje 
zdatne do wysadzenia na aleje po 15 k. sztu
ka. Ofiaruje również swe usługi przy zakła
daniu nowych i urządzaniu już istniejących 
ogrodów. Przyjmuje zamówienia na dekora
cyje grobów i wykonywa na obstalunek bu-
kiety. (3-2) 

Zaraz do wydzierżawienia nn. lat kilka 
9 

~~L~@~ 
z oranżeryją, trephauzem, inspekta.mi, altanami, we
rendą, stancy ją na mieszkanie, mleczarnie i t. p. 
w samem środku miasta przy głównej alei 
spacerowej w PctrokoW'ie. Win.domoM bliższa w Re-
dakcyi "Tygodnia.· (6-5) 

GIPS ROLNICZY 
Sztukatorski 

Mularski, Mozajkowy i Siany 
uo figur i modeli naj taniej 

w fabryee 

D. ŹÓLTYŃSKIEGO 
W Warszawie 

ulwa Leszczyńska N~ 1. wprost Oboźnej, 
__ Obstalunki listowne na przekaz kolei 

zabtwiają się najspieszniej. 

(R. i Fr. 2870) (3-2) 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

- Gubernator piotrkowski, rzeczywisty ra
dca stanu Zinowiew, od tygodnia już przy
jechał i objął zarząd gubernii. 

- Teatr. W sobotę d, 29 z, m, przed
stawiono "Bettinr;". Tytułową rolę oddała 
p. Puchniewska, której sopran silny i wy
robiony, a metoda śpiewu znamionuje do
brą. szkołę. Z panią. p, rywalizować tylko 
może pani Bl'onikowska, która śpiewała na 
następnem przedstawieniu "C6rkr; pani An
goi", z taką. ekspresy ją. i werwą, jak żadna 
w tej roli z jej poprzedniczek. We wtorek 
dnia 1 b, m. wystawiono "Wesołą Wojnę", 
w której wzięły udzial obiedwie primadon
ny naszej operetki.-Brak miejsca nie pozwa
la nam na szczegółowsze o teatrze sprawozda
nie; czujemy się jednak w obowiązku podnieść 
z pośród pel'sonelu męzkiego talenty pp. Czy
stogól'skiego i Reckiego, dwu tenorów, z któ
rych drugi okazał na przedstawieniu "Wajny" 
większy zasób glosu, niż pierwszy i który 
w sobotnim przedstawieniu Halki, ma śpie
wać rolę Jontka. Również czujemy .się w 
obowiązku oddać sprawiedliwość dyrekcyi 
i reżyseryj co do prowadzenia chórów i nie
zwykle staranniej wystawy oraz świeżych 
a świetnych kostiumów. t)łowem p, Puch-
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niewski robi, jak uważamy, wszystko, aby 
sobie zaskarbić względy publiczności. 

Po wystawieniu H-tu zapowiedzianych 
oO'łoszeniami operet.ek oraz Halki, pan P. 
z~mierza sprowadzić z Łodzi drugą połowę 
s\veO'o towarzystwa dla dania 6-<:iu przed
sta;ieri. doborowych komedyj. Ze jednak 
zamyśla angażować na t~kowe pana Szym.n.
nowskieO'o, któremu musI dość drogo płaCIĆ, 
przeto :eny miejsc na owe 6 występów p. 
Szymanowskiego, zamierza. podnieść, pozo
stawiając tylko dotychczasowe ceny dla tych, 
którzy zakupią bilety drogą abonamentu na 
wszystkie 6 przedstawieri.. Sądzimy, że dla 
zobaczenia tak nieocenionego artysty, jakim 
jest pan S., znajdzie s~ę bardzo ~ielu .a~a
torów, pragnących sobIe zapewmc mIejsce 
na wszystkie 6 wieczorów. 

- Wiadomo powszechnie. że plac pod bu
dowę przyszłego gmachu dla tutejszej dy
rekcyi szczegółowej Towarzystwa Kredy
toweO'o Ziemskiego od p .• J eziol'ari.skiego na
byty °i, plan budowy przez p. Bą.kowskiego 
budowniczego dyrekcyi głównej sporządzo
ny już został. W trakcie tego wlaściciel 
posesyi, w której mieści się dotychczas rząd 
O'ubernijalny, niegdyś mieszkaniec Piotr
kowa p. Leśkiewioz, występuje do dyrekeyi 
głównej z propozycyją sprzedaży tej po
sesyi Towarzystwu Kredytowemu. 
Najwłaściwszem dla Towarzystwa KI'edyto

weO'o zdaniem naszem, byłoby stanowcze za-o , 
rządzenie budowy własnego gmachu. zgodne
go z potrzebami biura i uwzględnieniem wszel
kich pod tym względem wygód, trwałości i od
powiedniego po~adze i?stytucyi sty~u. J eżel~ 
jednak dyrekcYJ a głowna nabyCIe starej 
zwykłej kamienicy, miałaby uważać, dla ja
kichbądź względów, za jakieś dla Towarzy
stwa malum necesarium, w takim razie znaj
dzie się do sprzedania daleko lepszych po
sesyj bardzo wiele w Piotrkowie i bynaj
mniej nie widzimy powodu, dla któregoby 
Towarzystwo miało nabywać wzmiankowa
ną ruderę pana L., której koszt przeróbki 
nigdyby się nie opłacił, a kt?ra szc~up~o
ścią parteru (ewentualnego pomleszczema blU-
1'0.) jeszcze przewyższa dzisiejszy lokal Dy
rekcyi szczegółowej, że nic już nie wspo
mnimy o trudności, w jakiej by się znalazł 
rząd gubernijalny, nie mając dla siebie ni
O'dzie odpowiedniejszego nad dzisiejsze po-o. . 
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cej się upowszechnił, nie zostałoby to bez - Urz~d Zgromadzenia kupców tutejszych 
wpływu na sługi, a po części i na frymar- na zebraniu tychże w ubiegły poniedziałek 
czące sługami faktorki. Gdyby w tym kie- obradował nad założeniem szkoły bandlo
runku chciano sobie zadać nieco pracy i nie wej, na którą otrzymał już pozwolenie od 
poprzestawano na opinii stręczycielek, bez- właściwej władzy. Jedyną pozostałą kwe
w1łtpienia zyskałyby na tem nietylko nasze styję, tamującą otworzenie rzeczonej szkoły, 
panie, lecz i sługi, które spodziewaj.ąc ?ię a mianowicie brakujący do kompletnego 
społecznej kontr:>li1 mimolvolwie by Slę me- etatu fundusz, zgromadzenie rozwiązało przy-
00 umoralniały, a dłużej na jednem miej scu jęciem na siebie składki w postaci opłaty 
pozostając, dochodziłyby nawat do pewnych od posyłanych do szkoły praktykantów. 
zaoszczędzonych kapitalików. Po otwarciu szkoły, nieomieszkamy dać 

- W zwi~zku z kwestyj~ dobrej służby, zo- dokładni?jszych o niej w.iadon~ości;, tymcza
staje założenie kanto1'!t stręozeń, o który t y- so.w? ~a~ zaznaczyć musImy, ze wsr?d ma
lokrotnie jużeśmy się za pośrednictwem na- łeJ IIOSCI zgl'o~ad~on~ch na zebranIU KUp
szego pisma dopominali i na otworzenie ców, znalazł SIę az ... Jeden starozakonny. 
które~o. pozwolenie, () ile w.ie~~, udzielo- _ Nominacyje. Wice-prezesem w wydzia
nem .Ju~ zostało pa~u ~.:-Je~eh.Jednak p~n le karnym naznaczony został członek sądu 
B .. n.le Jest w mo~noscI .dozema ?dpowle- okręgowego lubelskiego-Lutze: poprzednik 
dm eJ a wymaganej praW?ffi k~ucyI, .1 kan- jego Kapher przeniesiony został na taką,ż 
toru prz~z t~ otworzyć n~e moze,. ~o m.teres posadę do Warszawy. Członkami zaś sądu, 
ogólny CIerpIeć na tem me .powI~len l by- w skutek powiększenia etatu, mianowani zo
ł?by bardzo dobrze, ,aby kto s drugI o otwar- stali pp. W orobiew sędzia pokoju w Mar
ClU ta~oweg6 pomyslał. jampolu i Rudniew, sekretarz ober-pl'oku-

- Ze wata i pierze częstokroć bywają ratora senatu. 
rozsadnikami zaraźliwych chorób, rzecz to 
dowiedziona: nieuczci.wi handlarze, zakupiw
szy za bezcen pościel po zmarłych na za
kaźne choroby, odświeżają pióra, przerabia~ 
ją watę-i dalej w świat puszczają. 

W obec takiego stanu rzeczy, świeżo za
łożony magazyn pościeli gotowej, pierza, 
puchu i dziecinnej bielizny, rzeczywistą mia 
stu oddać może przysługę, tem więcej, że 
właścicielka, osoba uczciwa, pierze zakupu
je wprost ze wsi, a bardzu starannie odro
bione przedmioty, po nadel' nizkiej stos1łn
kowo cenie sprzedaje. Pani Jacewska jednak 
trudną ma przed Robą drogę; staje bowiem 
do konkurencyi z liczną a dobrze zorgani
zowaną falangą drobaych handlarzy, kt.órzy 
gotowi wszelkich chwycić się środków, by
le się nowemu a uczciwie pro~adzonemu 
magazyno wi nie dać roz win ą,ć. Ze tak jest, 
mówimy to na zaeadzie pewnych danych: 
jedna ze znajomych naszych chciała poro
bić zakupy w maO'azynie pościeli; otóż szu
kając go obeszła o wszystkie sklepy w no
wym rynku i od żadnej z handlarek, nie 
mogła się dowiedzieć, gdzie jest dom Ca
sparego; na zapytanie zaś o nmagazyn po
ścielin, każda z nich chciała ją zaprowa
dzić na uliCEł żydowską ... gdzie zalecała jej 
jakość i taniość towaru. 

- Licytacyje. W dnzu 1 kwietnia za za
ległość rat Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego, tutejsza dyrekcyj a szczegółowa sprze
dała troje dóbr ziemskich, a mianowicie: 
Lipie z powiatu rawskiego, Praszki z pow. 
brzeziri.skiego i Zubki Wielkie również z po
wiatu rawskiego. Sprzedaż jednak dwóch 
pierwszych dopuszczona została przez wła
ścicieli dobrowolnie, z powodu interesów 
familijnych. Dobra Lipie, rozległe włók 56 
i pół, nabyte zostały przez rodzinę Turo
bojskich za 90,000 rs.:-dobra Praszki roz
ległe włók 40 kupili pp. A. Wylazłowski, 
oraz A. i L. StokowBcy za 70,000 rs.;
,,'reszcie Zubki Wielkie, włók 18, nabyła 
pani Helena Helk za rs. 14,700. 

- Z ruchu wydawniczego: 
- Trzeci tom taniego zbiorowego wydania 

dziet Elizy Orzeszkowej ukazał się z dł"Uku. 
Zawiera on powieść p. t. n W klatce." 

mIeszczema ... 
Wobec tego liądzimy, że wpros t obowią

- Przy zmianie sług niektóre panie zaczy- zkiem naszym jest poprzeć usiłowania je
nają żądać świadectw z miejsc poprzedniej I dnostki, pragnącej uczciwie rywalizować w 
służby; gdyby tell sposób postępowania wię- zmonopolizowanej u nas gałęzi handlu. 

- Niezmordowana w pożytecznej dzia
łalności swoj~j redakcyj a nlnżenier'yi i Bu
downictwan, łą.cznie z redakcyją 11 W ędrow
can, oraz dyrektorem warszawskIej szkoły 
rzemiosł przy ulicy Jasnej, zamierza rozpo
cząć niebawem wydawnictw@ szeregu p~pu-
1arnych dziełek, których celem będzie po
dawanie wskazówek rodzicom, przy obiera
niu zawodów techniczno-rzemieślniczych dla 
dzieci. Wydawnictwo to obejmować będzie 
wskazówki, gdzie szukać należy zakładów, 
w których można praktycznie wykształcić 

BEZ SKARGI_ 

Nowella oryginalna przez Karola Hoffmana. 
Autorowi: nBiędnych," 

LEOPOLDOWI ŚWIDERSKIEMU 
w upominku przyjaźni 

poświęca 

Autor. 

"Błogosławieni cisi". 

Przed kilku jeszcze latami po ulicach mia
sta S. dzieri. w dzieri., w każdej porze roku, 
od wczesnego rana aż do zachodu słori.ca, 
przechadzali się dwaj Kiełbiowie - ojciec 
i syn-obadwaj głuchoniemi od urodzenia. 
Obaj, jednakowo zawsze ubrani, w szare 
dreliszkowe kapoty podczas lata, w kożu
szki baranie w zimie, z wyrazem idyjoty~ 
cznego uśmiechu na twarzach, zupełnie do 
siebie podobni, nierozdzielnie prowadzący 
się pod rękę, zwracali uwagę przechodniów. 
Upośledzenie fizyczne w tym razie było 
dla nich poniekąd dobrodziejstwem; nie po
zwalało bowiem słyszeć wystosowanych do 
nich drwinek i docinków ulicznych dowci
pnisiów. Ci ostatni rekrutowali się prze
ważnie z zastępu rozpróżniaczonych i roz
wydrzonych »małoletnich kandydatów n'l 
przestępców". Rodzice ich nie brali ty we-

go udziału w wycieczkach krasomówczych oddania ręki takiemu kalece, musimy się 
swych pociech, zachowując się względem nich cofnąć nieco, aby chociaż pobieżnie dotknąć 
biernie. Para Kiełbiów mogła już \Jawić młodości starego Kiełbia. 
tylko dzieCI; starsiabowiem napatrzyli się na Kiedy ubogiej rodzinie mieszczańskiej 
nich do znudzenia. W szakże to od 12-tu Kiełbiów przybył szósty syn, ochrzczony 
lat blizko przebiegają oni w ten sposób imieniem Marcina, powitano nowego przy
ulice miasta. Kiedy rozpoczynali przecha- bysza bardzo niechętnie. Niechęć ta zmie
dzki, starszy wydawał się wyższym i mniej niła się następnie we wstręt nietajony, 
miał zmarszczek na twarzy, a malec trzy- gdy przekonano się dowodnie, iż najmłod
mał się ojca za kapotę, skacząc jak wróbel BZy członek rodziny przyszedł na świat 
aby na?ążyć _ szeroki!ll krokom ojca! dziś głuoho-niemy. Stało się to, według opinii 
stary meco SIę ~gar~I~, twarz. mu Sl~ po- wszystko-wiedzących kumoszek-znachorek, 
orała w bru,:d~ I mmeJsze stawIa. krokI-za wskutek wystraszenia się i zaniemówienia na 
to eyn ~ędzI zywo, pod rękę z Ojcem, któ- godzin kilka matki niemowlęcia, podczas 
remu .mem~l dor?wn.ywa wzro~tem. Ba'l pozostawania jej", stanie poważnym. Kie
wszakze ?m pamI~taJ~ n.awet, Jak ~rzed dy Marcinek zaczął chodzić o własnej sile 
15-tu z gorą l.aty, ZJaWIł SIę tu. po raz pler~- skori.czyły się \V8zelkie zachody i trudy ro
sz! stary KIełb, ,!ów~zas Je~zcze ~ SIle dzicielskie koło niego. Kto głuchoniemego 
WIeku będą.cy. ~a~lęta~ą dalej - o.' ~ d?- czego nauczy? Dziecko pozostawiono samo
?rze mu ~o pamIętaJ.ą-Jak ku podznylemu pas. Jllkie w tej małej główce, pozbawio
~ oburzemu wszyst~lch, ten wS,tręt~y I upo- nej dwóch czynników prawidłowego istnie
sledzony od kolebkI kaleka z~sl~blł. młodą, nia, kształtowały się pojęcia iamorodne, 
ła?ną, zd~ową dotąd na umy.sle l ~Iele, tu- bez obcej pomocy, wykazać trudno, bo chło
teJszą mles.zkankę" utr~Y!llUJą.cą SH~ z pra- piec, wskutek zachowania się z nim otacza
cy rąk sW?lch, ktora meJednego mło~~g?, ją.cych go, stał się ponurym odludkiem. To 
zdrowego l wesołe~o .chłopca. ?~zczę~hwlć tylko wiadomo, że malec, pomimo swego 
by mog~a. 'Feg? tez mgdy. am Jej,. a~I s!,a- kalechva, był niezmiernym ciekawskim: wszy
remu. KIełbIOWI ~arować me moglI, ZyWląC stko go na każdym kroku zastanawiało, za 
ku mm głuchą. mechęć. każdym nowym widokiem, roztaczającym 

Chcąc odpowiedzieć na pytanie. co rze- się przed jego bystrym wzrokiem, zwracał 
czywiście mogło skłonić młode dzip,wczę do swą jasną. główkę z niemem pytaniem: "co 
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się w danym rzemiośle lub przemyśle; ile 
lat w ymaga nauka odnośnego rzemiosłu; ja
kich zallobów matel'yjalnych potrzeba na je
go zdobycie, oruz pogląd na braki prakty
kowanych doty~hczas w kraju naszym rze
miost. Wobec coraz bardziej uznawanej dziś 
potrzeby zwrotu wykształcenia naszej mło
dzieży w kierunku zajęć praktycznych,-wy
dawnictwo podobne uważao należy niewątpli- . 
wie za jedno z naj użyteczniejszych i najbar
dziej na czasie będących przedsięwzięć. 

- Wydymanie cielęciny. nKur. Warl'Jz." do
nosi, że 5-iu rzeźników warszawskich, oskar
żonych o wydymanie cielęciny, skazanych 
zostało na karę pieniężną, każdy po 50 rs. 

W wyroku powiedziano, iż wedŁug orze
czenia departamentu medycznego, n wydy
mana cielęcina nietylko jest obrzydliwą, ale 
W' pewnych razach szkodli wą dla zurowia 
jeżeli np. człowiek spełniający tę czynność 
cierpi jaką chorobę zaraźliw,!". Wal'toby i 
u nas odzwyczaić rzeźników od tak obrzy
dliwego zwyczaju. 

----
- Z pola wiedzy wypada zaznaczyć wia-

domość wielkiej donioslosci, mianowicie, że 
zarazek choleryczny, juk sądzić należy, ostate
cznie został stwierdzony; l,lasecznik" ów, do 
Pl,zecinka z wyglądu podobny (komaahnlich), 
stale był znajuowany w kiszkach cholery
cznych chorych, przyczem przekonano się, 
że się łatwo i prędko rozmnaża, zwłaszcza 
wtedy, gdy z wydzielinami pozostaje na bie
liźnie lub na wilgotnej ziemi.-Ostatnia ta 
zdobycz naukowa pod względem hygieni
cznym może być uważaną, za jedną z piel'w
szol'zędnych; do świadomego bowiem celu 
z większą. podąb się energiją, a wtedy i cię
ikie zło prędzej może być ujętem, ograni
czonem, 

Praktyczne spożytkowanie takich nauko
wych zdobyczy w zastoso waniu do prostego 
ludu-ze względu, że ten lub ów sposób po
stępowania w masach ludowych ustala się 
nadzwyczajnie wolno i opomie-wypadatoby 
mieć na względzie przy każdej wydarzonej 
okoliczności, czy to w szkole czy też na 
ambonie, nic czekają.c, aż bicz Boży zagro
zi tej lub owej okolicy, temu lub owemu 
krajowi, A. S. 

Z Będz'l'na. 

Zagadkowe kapitały.-J((rnieczność tch wydoby
cia.-Sidła zastawiane przez rlud wybrany"-KłJ
poty i nie.świadomość właścicieli kapital6w.-Roz
liczne potrzeby, o kt6rych się na dziś nia m6wi. 

T Y D Z I E Ń. 

Nie chcąc dłużej niecierpliwić Szanowne
go Pana swem milczeniem, odkŁadam n!!. pó
źniej gruntowniejsze, to jest oparte na dowo
dach, wyjaśnienie poruszonego tu przedmio
tu, a dziś dzielę się wiadomościami jakie 
mam w zapasie. 

Właściciele gruntów miejskich, na zasa
dzie ogólnego prawa górniczego mają za
gwarantowany l % od wydobywanego na ich 
gruncie węgla. Kompania fl'ancuzka, korzy
stają.c z niezgody, jaka panuje pomiędzy 
mieszczanami w tym przedmiocie, jak rów
niei: ~ niemożności wylegitymowania się nie
których, przez przejście pra w na sukceso
rów, i t. p.; zachęcana obojętnością władzy 
górniczej rządowej, która żadnego ułatwie
nia właścicielom gruntów nie czyni, żadnych 
obrachunków od ch wili objęcia w posiada
nie eksploatacyi węgla nie robiŁa; przewi
dując wszakie, :i;e z czasem może ta kwe
styja być poruszoną i w kłopot kompaniję 
wprowadzić: obliczyb dowolnie ów procent 
na sumę około 12000 rubli, deklarując wy
pŁacić takową jakby z łaski, lecz za ogól
nem, fOI'malnem pokwitowaniem. Z drugiej 
znów strony znajduj:} się przychylni, którzy 
mącą i uniemożliwiają wszelkie legitymacyj e, 
mając na względzie zrobienie gm bel;o in
tel'esu prZ6Z ponabywanie praw. Pomimo 
że kompanija liczy tylko po 15 kop. za ko
rzec wydobytego węgla, specyjaliści obli
czają) że należność z owego pl'ocentu do
chodzitaby stu tysięcy rubli najmniej gdy
by zażąd:,mo drogą są.dową. wykazania 
ilości węgla z gruntów miejskich dobytego. 
Przy takiem .poŁożeniu rzeczy nikt nie wie co by 
miaŁ nabyć i nikt dotychczas nie zryzykował 
sPI,zedać swych pmw; natomiast tutejszy 
"lud wybrany " obdarzony wl'odzoną bystt·o
ścią i natchnieniem do interesów, kręci się 
okoŁo swych ofbr, bo niecierpliwi go to, że 
nie może poŁapać nici i wymotać tej nale
żności, która jakom powiedział jest jak kot 
w worku. 

Ci z właścicieli gruntów, którym się bar
uzo mało należeć będzie, głosują. Zllo zrze
czeniem się pm w na rzecz kościoła, lecz 
mający większe części bardzo są. dalecy od 
tego; a cóż znaczy głos ogółu nieintereso
wanego w tym względzie? któż ma prawo 
dysponować cudzą własnością? Gdyby się 
znalazŁ ktoś, mogący posiąść ogólne zaufa
nie i otl'zymać właściwą plenipotencyję, mógł
by, dziaŁając sumiennie, obdzielić wszystkich, 
to jest kośeióŁ. potrzeby ogólne i mających 
owe pl'awa, gdyż fundusz jest bardzo duży 
gdyby go wykazać; lecz ileż to kłopotu z 

to jest," na które sam sobie musiaŁ znaleźć bawcy, a Marcinek dzielił się z nią. każ
odpowiedź, a najczęściej zostawić je nie- dym kawałkiem chleba. 
rozstrzygniętem. Między wielą innemi za- Jeden bez drugiego kroku nie zrobił, a 
gankami dziwiŁo go to, dlaczego wszyscy w nocy spali razem, ogl'zewają.c się wza
z rodziny, rano i wieczorem, wstając z łóż- jemnie. Psina przez wdzięczność służyła 
ka i ktadąc się spać, klękali i robili jakieś pnnu nu. dwóch łapkach i takie wyprawiała 
znaki na czoLe, ramionach i piersi. Natu- hopki, że Marcinek trząsł się ze smiechu. 
rainie, nikt nic chci!lł objaśnić mu tego, Dl"Ugą rozrywką Marcinka była woda, któ
kazano mu tylko naśladować ich przykład ra odrazu zaimponowała mu swoją. potęgą.. 
machinalnie i czynić te same znaki. Nie szło mu Już malcem bęclą.c, przepę (lzał dnie całe 
to jednak zupełnie; nie wiedział, zkąd zallzy- nad rzeką, wpatrzony w mknące pnled nim 
nać, a gdzie kO,ńczyć i za:vsze S!ę mylił.. Zt~d falc, niosą.ce na swych grzbietach statki, 
n~wesztu.r~.ha';lCe, kułakI,twymwrzane memo·. galary, tratwy, drzewo, ludzi. Godzinami 
WIe obfiCIe, n~etylko 'przez ~J'?wnych, ale. l catemi lubił przypatrylvać się zajęciu ryba
przez ,",s,zystkl~h, . kto,l'zy IDl.eh chęć skl"U~IĆ I ków, bawiło go to z początku i cieszyło 
swą złosć na Jaklems BoskIem stworzelllll. niezmiernie, gdy po długiem oczekiwaniu 
Marcinek był w tym razie podatniejszym od spostrzegŁ na końeu wędki drgają.cą ztota
innych objektem, bo nie mógł się nigdy wą rybkę. Naśladowczym instynktem pra
użalić, przed nikim poskarżyć. W ten gnąŁ sam robić to samo; raz nawet znalazł 
sposób, jedynemi węzły, łączącemi go z do- nu brzegu porzuconą. wędkę i z wielką. u
mem staty się: nocleg i jedzenie, Odtrąca- ciechą miaŁ zabl'ać się do łowienia ryb na 
ny przez wszystkich, bity nieraz za naj- własną. l·ękę. Nim jednak to uczynil, obej
mniejszą. mimowolną przewinę, łagodny z na- rza1 wędkę uważnie. Każda rybka, któl'ą 
tury dzieciak zdziczał, przywykł bac sięludzi, lvidzial wyłowioną na wędkę, wisiaŁ~ na 
stronić od nich, a przebywać w otoczeniu jej k01'iCU. ZnalazŁ więc koniec wędki, któ
zwierząt, lub martwej natury. Pewnego ry stanowiŁ haczyk i pobl'óbował palcem 
razu z narażeniem własnej skóry obronił jak t.ei to na nim rybka wisiała. Zabolało 
jakąś biedną, kulawą i drżą.cą psinę od go to mocno, krople krwi zabarwiły czer
wściekłości brytanów, któreby ją 1"ozszar- woną. posoką. palec. Aha! więc to w ten 
paty niezawodnie, gdyby nie wdanie się sposób Łowią się rybkil Szkoda rybek! tych 
Marcinka. Psina nie opuściła już swego wy- zwinnych, plą.sających, złocistych rybek! OJ;l.e 
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ową plcnipotencyją przed którą. musieliby 
wszyscy uregulować i wykazaj swe prawa, 
przeszŁe już w niejednej części na kilka głów 
nie figurujących w planach i tabelach przed 
kilkunastu laty formowanych. 

Przy takich warunkach, jak Szanowny 
Pan widzi, nikt nie wie 0zem rozporządza 
i czy się doczeka w życiu swego udziału. Tylko 
rzą.d mógłby przyjść z pomocą, naznticzając 
na koszt interesowanych komisJję, która by 
się zajęła wykazaniem rzeczywistej należno
ści oJ kompanii i pt,zymusiła ją do złożenia 
nale:im~j sumy do banku, a wtenczas wie
dziaŁby każdy z uczestników, co ma i-stoso
wne do tego czynitby oferty.! ta jednak 
droga nie zdaje mi się nujsłuszniejszą.; wie
my bowiem, że prędzej bogaty znajdzie uzna
nie dla swoich, choćby nieszlachetnych postęp
ków, aniżeli biedny pomoc w odzyskaniu naj
słuszniejszych praw; w każdym jednak ra
zie byłoby to choć połową sprawiedliwo
ści, gdy dziś, .. polegać trzeba na łasce przy
byszów. 

Co do potrzeb kościoła, te rzeczywiście 
są uuże; gdyż jakkolwiek zabiegami dzisiej
~zego proboszcza wewną.trz został wyrest~
urowany, brak jednak jeszcze wiele, a ze
wnętl'zna powierzchowność razi opuszcze
niem i każdemu człowiekowi serca i sumie
nia jest niejako wyrzutem. Jednakowoż J;l.!l 
to, co w kościele i około niego zrobiono, 
czerpano tylko z ofiarności parafijan; pleba
niję walącą się również ich ofiamością. podźwi
f!nięto; konieczne więc jest jakieś inne źró
dŁo, obfitsze, któreby odraz u resztę po
trzeb kościoła zaspokoiło; fundusz zaś o ja
kiem mowa nie jest własnością ogólną., a in
dywidualną, a zatem 7.ależny od woli ofia
rodawców. 

Na pytanie, czy nie maIllY innych, ważniej
szych potrzeb w mieście, zamaŁo już mam 
mi.ejsca, by odpowiadać; ogólnie tylko po
wiem, że Sl} one wszędzie, a my tych po
trzeb mamy może więcej,- lecz o tern póź-
niej. Q. 

SZKOtY PIOTRKOWSKIE. 
V III_ 

Dzieje szkół piotrkowskich w okresie II-m 
(1706-1141). 

(Ciąg dalszy-patrz N> 12). 

Wstrętne objawy słabo hamowanej samo
woli i swawoli mŁodzieży, uczącej się w szko
łach piott'kowskich, przedstawiły dowody bra-

mu nic złego nie zrobity! Po chwili, wrzu
cił wędkę do rzeki. Odtąd, patrząc na ło
wienie ryb wędką, pragnąŁ zawsze, aby ry
bak nic nie wyciągnął i cieszył się niezmier
nie z każdego nieudanego podrywu. Na
dejście zimy napełniało smutkiem Marcinka. 
Rzeka obumierała i zamarzała. Nie umiał 
sobie wytłomaczyć, jak taki potężny zastęp 
fal mógł dać się pokonać byle mrozowi, 
któremu nawet on się nie dawał. Za to 
wiosna, roztapiająca lody, burząca kry, by
ła dla Marcinka erą. tryumfu. Z wysokiego 
mostu przypatrywał się scenom roztopu, 
przeprowadzając okiem każdy odłam kry, 
każdą falę spienionej wody, borykającą się 
z lodowemi zastępy, dopóki nie ujrzał swo
jej rzeki swobodnej, wolnej - po da
wnemu. Wtedy zbiegał na jej brzeg, zasia
dał na nim i zaczynało się dlań nowe ży
cie. W celu bliższego zapoznania się ze 
swą ukochaną, popróbował raz wleźć do 
wody; podobało mu się to baruzo i zaczął 
coraz śmielsze czynić wycieczki. Parę razy 
o mało co nie utoną.ł, kilkakrotnie zachły
snął się wodą. po same uszy, ale koniec 
końców naliczył się sam wybornie pływać, 
tak, że z każdym pływakiem mógłby pójść 
w zawody. W ten sposób upłynęło Marci 
nowi lat - trzydzieści kilka!'" 

W tym czasie poumierali mu rodzic!> 
rodzeństwo nie bez trudów, swarów i krzy-
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ku w nich karności, bez kt6rej żadna szkoła nie 
może stanąć na wysokości swoiego zadania. 
Og6lne plany nauk, przytoczone w poprzedza
jących rozdziałach, dały choć przybliżone po
jęcie o tern, jak i czego w szkołach tych uczo
no. Następujące zaś szczegMy, wyłącznie 
z życia szk6ł piotrkowskich czerpane (ks. 
Gacki) zdolne będą w dość dokładnem świe
tle przedstawić wewnętrzny ustr6j, i roz
maite zwyczaje obudwu szk6ł tl"ybunalskie
~o grodn, do r. 1741, t. j. do chwili, w któ
reJ spotykamy u p'f'jarów piotrkowskich p~'el'w
sze ślady zastosowania reformy szkolnej Konar
skiego. 

Jak wiadomo już, nauki w szkołach jezu
it6w piotrkowskich kończyły się na teologii, 
u pijar6w zaś na filozof~i, kt6rą poczęto wy
kładać od r. 1693. Opr6cz wykładu właści
wych przedmiot6w, nau~zyciele wszystkich 
das pełnili jeszcze specyjalnc obowiązki, 
a mianowicie: 

Co najmniej od l". 1721*) do rzędu obo
wiązk6w pl'ofesora filozofz"i, tak u pijar6w 
jak i u jezuit6w, należały tak zwane kon
trowm'syje, czyli dysputy filo zoficzne. Odby
wały się one publicznie, w kościele, najmni~j 
dwa razy na kwartał wobec uczni6w klas 
wszystkich, szlachty, mieszkańc6w miasta, 
deputat6w i palestry. Przedmiotem dyspu
ty zwykle bywała pewna kwestyj a sporna 
z logiki, etyki, lub metafizyki. Jeden lub 
kilku zdolni ejszych uczni6w filozofii przy po
mocy profesora usiłowało bronić się przeciw 
zarzutom (oppugny), jakie stawiali zaprosze
ni na tę uroczystość ks. Franciszkanie, N or
bertanie z Witowa, a najczęściej Bernardyni. 
Podobne dysputy odbywały się we wszyst
kich zgromadzeniach zakonnych w Piotrko
wie, a profesor pijarski zwykle czynny w 
nich udział przyjmował; do jezuit6w wszak
że r~z tylko jeden, w 1731 r., stawił się do 
rozprawy. Od 1·.1745 dysputy filozoficzne upa
dać poczęły. Nadto profesor filozofii u pija
rów, jak to było w r. 1714 i 1748, wykładał 
uczniom swoim teologii moralnej, chociaż na 

(*) Ks. Gacki utrzymuje, iż dysputy filozoficzne 
rozpoczęły się w Piotrkowie od r. 1727. Widzieliśmy 
jednak (u p. Szpadkowskieg-o, budowniczego w Piotr
kowie) piękny okaz programu dysputy filozoficznej u 
pij<l.rów piotrkowskich, w r. 1121 odbytej. Powyższy 
program na. złocistym atłasie drukowany, składa się: 
z obrazu Rafaela d'Urbino " Święta Rodzina", herbu 
i tytułów protektora dysputy, wice-marszałka trybu
nału, J erz.go na Lachowcach, Sap iehy, oraz 16 tez 
g.tE~bokiej filozoficznej treśei, zatytułowanych: Oonelu
siones physieae. Juxta menrum Allgeliei et Eecl. Doet. 
Div. Thomae A quinatis. Dysputował ur. Feliks Stasze
wski pod przewodnictwem rzeczyw. prof. filozofii ks. 
pijara f:3eweryna a lJlatre Dei. 

rr y D Z l E N. 

Jej wykład pijarzy piotrkowscy nigdy po
zwolenia nie mieli. 

Z tego, co w ciągu tygodnia lub miesią
ca profesor wyłożył, uczniowie filozofii, wo· 
bec klas niższych i nauczycieli, obowiązani 
byli zdawać sprawę. Powtarzanie takie zwa
ne circuli, utrzymało się po wprowadzeniu 
reformy Konarskiego. 

Do obowiązk6'ń" p"ofesora 7'ct01'yki, opr6cz 
wykładu właściwych przedmiot6\v należały: 
ćwiczenia uczniów w deklamacyj ach, prowa
dzenie "historyi domu n, miewanie panegi
rycznych kazań w dnie uroczystości s<.kol
nych oraz bractwa sodalis6w, przygotowa
nie uczniów do wystąpienia w perorach ko
ścielnych, sejmikowych i t. p. Nadto profe
sorowie retoryki w szkołach piotrkowskich 
mieli daleko cięższe zadanie; musieli oni wi
tać trybunał w całem zgromadzeniu, i sami, 
lub za pośrednictwem uczniów swoich, ob
sypywać przy powitaniu i pożegnaniu po
ch wała mi wszystkich po szczególe dygnita
rzy, jak prezydenta, marszałka, każdego pra
wie deputata i możniejszych panów, którzy 
licznie na trybunał zjeżdżali. Rywalizacyja 
w tej mierze zmuszała niekiedy profesorów 
retoryki szkM obudwu do występowania z 
uczniami swoimi o kilka mil za miasto, dla 
spotkania przybywających do Piotrkowa do
stojnik6w. Powinnością, profesorów retoryki 
było także składanie powinszowań na imieniny 
każdemu z deputat6w trybunału, staros'om, 
sedziom ziemskim i kapturowym. Nallto od r. 
1727 pod kierunkiem profesorów retoryki 
odbywały się tak zwane deklamacy'je akade
mickie z rozmaitych rodzajów wymowy. Od 
I". 1747 u p~iarów w Piotrkowie poczęto uży
wać do wykładu retorykę Konarskiego. 

Nauczyciele poetyki obowiązani byli urz:}
dzać około 6-ciu deklamaCYj akademicznych 
do roku, nie rachując powimzowań imienin 
wszystkim księżom właściwego zgromadze
nia. Deklamacyje odbyw:1ły się prozą i wj l)r-
8zem, po łacinie i po polsku, rzaJko kiedy 
z m6w wybranych, lub tłomaczonych z au
tor6w łacińskich, najczęściej własnego y

tworu. 
Nauczyciel Syntax y bywał razem kate· 

chetl}! Z deklamucyjami akademickiemi raz 
w roku występował, a wtenczas popisywali 
się uczniowie jego w polskim i łacińskim 
języku, wierszem i prozą, deklamując swoje 
wypracowania. W 1'. 1741 uczniowie dekla
mować musieli wiersze, opisujące herby co 
znakomitszych kolegów klasy swojej. Nadto 
uczniowie syntaxy miewali jedną dysputę z 
gramatykami o konstrqkcyi łacińskiej. 
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Nauczyciele gramatyki i i1ifimy carocznie 
występować byli obowiązani ze swoimi ucz
niami, kt6rzy także jak inne klasy, prawili 
na pami~ć wykonane przez siebie utwory. 
Roku 1739 gramatycy mieli mowy na po
cbwałę niektórych szlachetniejszego rodu 
wsp6łkoleg6w. Infimiści zazwyczaj deklamo
wali mate listy, lub powieści pospolicie na
pisane przez nauczyciela. Nadto gramatycy 
pod pr~ewodnictwem swojego nauczycie
la wyzywali uczniów syntaxy do rozpraw 
i znowu sami stawali na plac przeciw infi
mistom. Jakim sposobem toczyły się te sła
wne dysputy wykazał dostatecznie w swo
ich satyrach pijar Gl·acyjan Pioil'owsh, sam 
będąc pierwej ich uczestnikiem. W wykła
dzie gramatyki w szkołach piotrkowskiclf 
trzymano się Alval'a, pijarzy jednak od r. 
17 41 zaczr~li używać tak zwane; "g7'amaiyki 
piJarskie/,' -Konm·skiego. 

W szystkie powyżej wymienione dysputy 
i deklamacyj e nosily nazwy aktów szkolnych 
(actus scholastici) i odbywały się za wsze 
publicznie wobec wszystkich klas i licznie 
zgromadzonych duchownych i świeckich osób. 
Lecz ponieważ odbywały się kilkanaście "ra
zy do roku, przeto ni~ miały takiego zna
czenia i nic z taką obchodzono je wystaw
nością jak inne akty szkolne, do których na
leżały: rozpoczęcie szkól, powitame trybnnału, 
sejmiki szkolne, t'eprezentacyie i delclamacY7'e 
soeniczne, oraz rozma.ite perory. 

Rok szkolny u jezuitów i pijarów piotrkow
skich zwykle zaczynał się w dniu, w którym 
się odbywaŁ sejmik powiatu Szadkowskiego 
na wybranie deputata; najczęściej nazajutrz 
po uroczystości Narodzenia Matki Boskiej. 
Pijarzy i jezuici przesadzali się w wystawie, 
zapraszaniu i przyciąganiu szlachty na tę Ul"0-
czystość. Profesorowie retoryki zwykle mie
wali mowy zachęcające młodzież do nauk, 
nie zaniedbując przytem wynosić pod nie:" 
biosa wszystkich z osobna, kt6rzy raczyli 
obecnością swoją ten akt szkolny zaszczy· 
cić. Zakończenie roku szkolnego, dla filo
zof6w w dzień świętego Jana Chnciciela, 
I:etorów 17 lipca, a pozostałych klas w dzień 
S. Jak6ba, odbywało się mniej solennie. 

Z większą daleko przesadą odbywały się 
powztania irybunału,. Deputaci zjeżdżali się 
na sądy w poniedziałek po św. Franciszku 
Seraf. W następną niedzielę przyjmowali 
powitania od jednych szkół z rana, od dru
gich po południu. Jahż radość tej strony, 
która drugą ubiedz mogła, pozyska wszy dla 
siebie prezydenta! Jakież usiłowania dyre
ktor6w ze szkół przeciwnych, aby się współ-

k6w podzieliło się chudobą. Obowiązek ży- się roztaczającym się przed nim obrazom. czył się pływać. Niec~ da paI:ę su~ów,.a 
wienia i utrzymywania Marcina dostał się Były to obrazy dobrze mu znane, ale zaw- dopłynie do brzegu. NIe, ona me zbhża SIę 
naj suciej obdarowanemu, bo domostwem, naj- sze dlań ciekawe; gdy w tern, naraz, oczy do brzegu, przeciwnie, comz się bardziej 
starszelUU bratu, kt6ry też z przykładną jego zwr6ciły uwagę na coś niezwykłego od nieO"o oddala... opuszcza się na dno ... 
pieczołowitością wydzielał mu resztki ze wcale. zn6w ~kazuje się na powierzchni... zn6w 
swego stołu i ubrania, !lo na przespanie się Po drugiej stronie rzeki było miejsce wy- idzie na spód... Wid6cznie traci siły ... sa-
przeznaczył mu kom6rkę na strychu, znaczone do kąpieli. Różnemi kolorami po- ma nie Ul"atuje się... Trzeba jej chyba do-

Marcin korzystał z tej łaski tylko w zi- malowane słupki sterczące nad wodą. sta- pom6dz? .. Dl!!; cze~6~by nie?.. W ~zak j~j 
roie; z nadejściem wiosny nie było go wi- nowiły granicę, po za którą niewolno by- niO"dy dotąd me WIdZIał... ona go mgdy me 
dać w domu po całych miesiącach. Noco- lo prz epływać, gdyż odtąd zaczynała się biła, nie poszturchiwała, jak t~mci.:. Jeszcze 
wał w lesie, gdzie r6wnież znajdował po- głębia. Było to ranną godziną, przechod- raz jlłsnvwłosa główka ukazała SIę na po
żywi~nie. Dnie pr~ep~d~ał na~ wodą .lub w niów nad brzegami niewielu, i jedna tyl- wierzchni fali, główka tak piękna, tw:"rz'y: 
wodZIe. W tym ~·owmez czas.le utra~lł swe- ko kobieta używała przyjemności kąpieli. ?zka tak dobr.a, ł~god~a . a smutna, Ja~le~ 
go towarzysza-pl~ska. ObudZIWSZY ~Ię pew- Nie znając widocznie znaczenia słupków, ]es.zcze w żyCIU .DJe ~IdZ1at. y~azćl.ła sIe l 
nego rank~, Ma:'Cl~ek pocz~ł, że J~o tO-I prze , Jynęła po za nie i ch wil kilka z WdZię-1 zn;knęła ~ głębI: .. ~he namyslaHc się dfu
,!arzysz zIm.ny l me ~usza SIę wcale. Z~rwał kiem unosiła się na falach. Nal'az, gdy ch cia- żeJ, MarclU rZUCIł SIę do wody. 
SI.ę z. posłama, Ch'YYCl~ psa na ręce, ~uhł ~o ła już wracać dd l:.rzegu, sity ją opuściły, Za chwilę płyną.ł z lekką noszą na. ple
p~ersl, całował-mc me pomogło -pIes me spróbowała dostać dna nogami - napróżno. cuch; za drugą chwilę dobił szczęśl.iwle do 
ozyL . .. Jeszcze kilka poruszeń rękami, jeszcze je- brzeO"u i złożył nieprzytomną kobIetę na 
. MarCl~ek J?oczuł, ze mu coś w plersla.ch dna próba zgruntowania rzeki... woda na- wzgÓrzu. W godzinę potem-młoda kobieta. 

~Ię rzUCIło, Jak rybka złapana: na wędkę pływa do uszu i ust, tłumiąc jej oddech. ze łzami wdzięczności dziękowała wybaw.cJ: 
l po ~warzy spłynęło ~ oczu kll.ka s~onJ:ch Krzyk rozpaczy gwałtem wydziera się z za ocalenie jej życia, dziwiąc się, że na Jej 
kroplI .. Z?stał sam. NIe star:lł s~ę WIęcej ,o jej piersi. W duszy gorąca prośba do Stwór- czułe słowa wybawca nie odp~wiadał ~ic 
~nalezl.e,me P?~obZ:Q.go. s,tworzema; ~nalezć cy: .,Jeżeli już mam zgi.nąć, daj skonać tam, zgoła. Nieprędko zoryjen~o~ała SIę wre~zcle, 
l ~traClc-~epIe~ me mICc wcale. L?s Jednak gdZIe leżą wszyscy 0001 ••• " Szum w us zach iż wybawca nie słyszał Jej wcale, am od
mIał. MarclUowI, .po. tylu .l~tac~ .sIeroctwa, mrok w oczach ... rozpacz w piersi ... wszy- powiedzieć nie m6gł. 
'ZUC!ć na .drogę ~yCl~ naJl;nękme]sze s.two- etko się kończy!... Scenie t~j, od początku, (d. c. n.) 

enIe Boze na zIeml-koblet~. Stało SIę to przypatrywał się uważnie Marcin. Płynie 
ten sposób. na głębię ... Zuch! widać dzielnie umie pły-

Pewnego dnia, w lecie, Marcin, swoim waćl Gdzie tam! zachl'ysnęła się wodą-to 
zwyczajem siedział nad wodą, przypatruhc nic! i jemu się tak zdarzało, p6ki nie nau-
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zawodnikom dobrze nie powiodło! Zabiegi czech jest-włoska opera; najlepsze ręka.wiczki nie
stron obudwu o swoją. przewagę nieprzy- mieckie-są duńskie; najlepszy ser niemiecki jest -

. • ł k k' Dl holenderski; najlepsze kIwiele w Niemczech są:-ros-
zWOlte często poclą.ga y il ut l. atego to syjskie; najlepsze zapałki niemieckie są: - szwedzkie; 
prowincyjał pijarski nakazał 1733 r., aby najlepszy tytuń niemiecki jest-turecki; najlepsze ma
szkoły pijarskie odbywały powitanie w cza- chiny do szycia w Niemczech są-amerykańskie; naj
sie odpustu na św. Iwona (patrona trybu- lepsze niemieckie sosy są: - indyjskie; najlepsze nie-

ł ) k 6 d . ł b ł mieckie kiełbasy są - polskie; najlepsze niemieckie 
na u, w t rym to mu ca y try una, świnie są _ węgierskie; najlepsza nip.miecka wódka 
wraz z palestrą., znajdował się u pijar6w jest - Spanisher Bitterj najlepszA niemieckie szkło 
na nabożtlństwie. jest-weneckie lub czeskie. 

Po mowie profesora zastosowanej do her- - Z Nowogrodu telegl'afują: do .Nowosti" {czytamy 
b , k d d (j k 17'.)8 w N. N. 64 i 66) o sprawie, rozstrzą:sanej w miejsco-
oważ ego eputatl1 a np. w r. o, w~j izbie są:dowej. Oskarżonym został b. dozorca g6-

kiedy ich było 42-ch) występowali ucznio- rali (kaukazkich) osiedlonych w Korostynie, Twier
wie. Przy dobieraniu młodych orator6w skoj, o barbarzyńskie obchodzenie się z nimi. Bito 
8zczecr6lny wzglą.d miano na znakomitość ich, niewyłączają:c starców, dzieci i kobiet, rózgami, 
rodu.o Dlatego wiele docinków znieść mu- pięśeiami, drągami żelaznemi lub szablami. Niejedne-

mu ręka zbita usychała. Głodzono nieszczęsnych po 
sieli jezuici, gdy 1736 r., nie maj ąc wiele dni kilka w karceresie i zarazem codzień katowano. 
dzieci szlacheckich, kilku z młodzieży miej- Jednego z nich, Amira-Alego, przez dni pięć karmio
skiej, przybrawszy po szlachecku, na pO'Ni- no śledziami i chlebem tylko, a do pieia nic zgoła 
tanie wystawili. Liczba orator6w takowych spragnionemu nie dawano, skutkiem czego dl'ęczony 

wpadł naprz6d w szaleństwo. a potem wkrótce umarł. 
u pijarów od 20 do 80 wynosiła, 1\ każdy Gdy kto z katowanych prosił o lekarza, ponownie 
pl'uwił swoją.mowę oddzielnie. Czasem, oprócz był bitym. Przed każdym z rewidujących urzędników 
mów, naj młodsi śpiewali dytyramb na eześó górale z płaczem padali na kolana, wzywając opieki 

b l (1748) N d . d i poratowania, lecz wówczas tłomacz kłamał przeli 
try una u . a to, merza ko (ostatni urzędnikiem, że ci ludzie okazują: w ten sposób ra-
raz w 1786 r.) ustawiali się w organki i jak doŚĆ swoją na widok rewidują:cego lub że proszą go 
ten instrument wydaje jedną. harmonijną. o wyjednanie im pozwolenia na powr6t do mitljsc 1'0-
całość za pomocą. różnych klawisz6w tak dzin~ych. Po odejściu takie&,.o urzędnika ro~~o~zyna-
d b 

. . t . d . • 't ły SIę znowu katusze: wybijano zęby clemlęzonym, 
o. ram ?ra orowle, o zyw~Hc Sl~ ze s ron łamano kije na ich twarzach. Poddozorc6w najmo

r6znych l w tonach rozmaItych, Jedną mo- wano mniej, niż przepisy Ilakazywały, ale kwitów 
wę prawili. Było to naj wyższym szczeblem I z .odbioru pensyi sporządzano. tyle. właśnie" ilu po
wystawności i przedmiotem niep()spolitecro wmno ,by:ć poddozorców; to t.ez kwtt.y ?~e fałszowa-

'd' ód' . . P k ń o. no w IllUelllU tych nawet osób, które JUz dawno po-
WI.Z W po ZIWlema. ~ S O czoner,n POWI- umierały. Oskarżenia wszystkie stwierdziło wielu świa-
tam u wszyscy oratorowle, choćby ICh było dk6w, których opowiadania sprawiały straszne wra
najwięcej, do marszałka na obiad zaprosze- żenie na obecnych.-Sędziowie przysięgli uniewinnili 
ni bywali. T~iers~oja i podl!ładnych je"o. Publiczność była 

Sejmiki szkolne (praxes comitiales) odby- oglOmllle tern zdumHmą· 
ł · P' t k . '. 17'.)3 - Oryginalne lałszerslwo dokonywa się w Warsza-

wa.y .Slę W •• 10 l' ?Wle JUz w v. r., a wie: pojawiły si~ na. targach fałszowane jajka. Po-
moze l dawmeJ. MIały one sposobiĆ mlo- wierzchownie niczem się on) nie różnią od .autenty
dzież do najważniejszego powołania, bo na cznych~. Z~u~zenie ~edna~ mija po rozbi.ciu skor~pki, 
prawodawc6w Rzeczypospolitej. Najmniej skła~aJąc.~J SIę z mlęsz~lllny: wapna z gIpsem; bIałko 

k 6b d db ł pomImo, IZ naturalne, Jest Jednak zmącone, ~ł6wna 
ra.z ~~ 1'0 , na spos naro owy, o ywa. a zaś część-ż6łtko, przedstawia sztuczną mieszaninę. 
sejmIki zwykle Retoryka, lub ze wszyst- Z tego powodu Kul'. War." pisze: 
kich klas razem wybrani uczniowie. Orlby- .Monopol kur ·został zatem dwukrotnie pogwałcony. 
wały się one w lutym kwietniu lub lipcu Widocznie ludziom poczyna braknąć pola działalno
Z . mi' e 'db .'. ..' ści, wkraczają: zatem w sferę działalności kurzej, wy-

wyczalnem .• eJsc m, o., ywama, Się seJml- wodząc kurczęta, a nawet produkując jajka. Lecz co 
k6w był własclwy kosmot, a mnostwo gro- będą robiły kury?! Zdaniem naszem produkcyja jajek 
madzącej się za wsze na nie szlachty, innych dotychczas praktykowaną: była z powszechnem zado
mieszkańc6w i całecro jeżeli tylko znajdo- woleniem przez kury, należałoby zatem i nadal ta-
t' P' t k .0 't b l .' d ł kową: im pozostawić, a .konkurentom· ich w tym za-::wa SIę W 10 l' oWle, ry una u, ~wla czy o wodzie władze polic}jno-lekarskie powinnyby prze-

.lak przypadały one do upodoba.ma wszyst- I'zkodzić w ryzykownem dla zdrowia publicznego 
kich obywateli. Postępowanie i obrzędy w przedsięwzięciu. 
ich odprawianiu zachowywano takie same - O smutnym, ale 'zarazem i pouczającym wypadku, 
. k' • . . ł - 'donoszą z kieleckiego .Kur. Porannemu". 
Ja le pr~w.a l zwyczaJ~ ~rzepIsywa y. ISt~- Pan X. młody dziedzie rodzinnego mają:tku, za-
tnym ,!!eJmlkom. UczmowIe wotowalI naJ' chwiany jakoby w interesach, zaeią:gnął poźyczkę w 
przód na marszałka, a potem na mniema- ilości 9,000 rubli. Po upływie roku nadszedł termin 
nego posła. Następnie każdy, ma się rozu- w:ypłaty. ~achci~rz miejscowy, od niego .b~wiem pie
mieć wcześnie; przez profesora swoJo ego y_ lllądze ,WZIęto, m~ nalegał. Tymcz~s~m, z~l!wa zosta-

'J • • prz ły ukonczone, zbIór był zadawalmaJąey I stary rzą-
gotowany, m6gł podawać posłOWI lOstruk- dca. sługa poprzednich jeszcze dziedzic6w majątku, 
cyje za C'lem miał niby na sejmie obstawać. bez~stannie groził przewidywaną: katastrofą:, której 
Mowy instl'Ukcyjne ocrarniały naj ważniejsze w stosunkaeh z prowincyjonalnemi żydkami, tak czę-

d · r· o T k 1740 6 '1' sto obywatele bywają: ofiarami. 
prze ?lI?ty po Ityczne. a w . r. m yvl I Młody X. lekceważył jednak napomnienia ludzi do-
na sejmIku s~kolny~: o potrzebIe powlf~k- świadczonych, a na zabicie ciągłych peror, zamierzył 
szenia w krajU WOjska i o sposobach jego wyjechać w strony weselsze! Zwiedziło się Paryż, 
utl'zymania w Koronie i Litwie; o zdolno- g.dzie połowa rezultat6,! .całoro~~nej pracy ~amieniła 
ści dysydentów do urzęd6w publicznych' SIę w gustown.e kolczykl.1 meda:hJonj na~t~pllle ~lonte-

. . ...' Carl4l. Lecz me WSZl'stklm słuzy SZCZęSCl6; WIęC po 
o Ich tolerancYI; o us~anowlenlU szpltal6w upływie dwóch miesięcy powrócił jak m6wią: .zatę
wojskowych; o naprawie fortec; o umiarko- skniwszy za rodzinną: wioską," kt6rej warunki ma
waniu i określeniu wolnego nie pozwalam" lowniczego położenia, rzeczywiście znane są: w kilku-
• Sł 6 T ~v tk - k' 6b nastomilowem promieniu. 
~t.p: owemm WI ~ 0\ szys lem w t~ lSpOS Podr6ż podobna dla ludzi milijonowej prawie fortu-
JakIego "Mowy polttyczne" Skrzeiusktego l Ol Za- ny, jak X. nie przedstawiałaby nic nadzwyczajnego, 
b lwki oratorskie" Bohomolca są zabytkiem. U-gdyby nie pociągała za sobą: ostatniego grosza, ze
sposabiat się przez to młodzieniec do poznania br~nego z ca~oroc~nej .pracy i jeszcze długu, zacią:
zasad swo;ego rządu a zrAcznie kierowany gmętego ~a hchwlarskl proccnt. Natrętnf znow rzą-

J • ' ....... " dca. zosta.je wydalonym. Starzec pozbaWIOny chlaba, 
przez ~rofesor6w, mogł wczesme wIdzlec Jego w porze zimowej, skazany zostaje prawie na żebra-
wady l nabrać zdrowszego sądu o sprawach ninę, gdyż znużeni, fizyczne spowodowane poważnym 
publicznych. Słuchacz tet, biorąc mowy po- w:iekiem, jakoteż p~acą ~oło zapuszczonego majątku, 
dobne za zabawę dziecinną nie obrażał się me dozwal&!,o mu. SIę zająć gospodarstw~m. C~łe to 
' . . . ! . ,.' postępowame ezclgodnego p. X. było głosnem memal 
IZ mu pO~lllio,!,ol!lIe wd~azano t,akle m.ysh, w. ~ażdej wsi położonej w gub. kieleckiej i miało 
kt6remI pierwej me przejąwszy SIę, na Jsto- mIejsce w roku zeszłym. 
tnych sejmikach wołałby całemi siłaOJi "nie T.fmc~asem. przed dW0!lla tygodniami pisz~ do nas: 
pozwalam". Jako w wysokim stopniu uży- .maJą.tkl rod~lDneczęstollles~etY'Ygub. naszej przeeho-

dl d 
. l d . . ., . dz!): w ręce zyd6w. Onegdaj, t. J. d. 14 marca, nabył 

teczne a orastająceJ m o zIezy, seJmzkt tu ogromną wieś, niejaki Dawid F. od niejakiego X. 
s:kolne zach~w.al !t-0narski w szkołach pijar: u którego po.p~z~dnio służ.ył za pa.chciarza." , 
skich.-JezUlcl pIOtrkowscy także QdbywalI Nowy własClcI~1 n~ prJs~ę X., by go przYJ!}ł choć 
u siebie seimiki szkolne (d c ) na rz!):d~ę, o~p0W:ledzlał:. "pI~ałem na wszystkIe stro-

'J • • • n. . ny dowla.dując SIę, gdZIe mIeszka. stary p. B., były 
pa.ński pełnomocnik; postanowiłem jemu oddać rZlłdy; 

ROZMAITOŚCI. odpowiedniejszego człowieka z pewnościlł nie wynaj
dę; pana zaś przyją:ć nie mogę, a oto choć nie za
służenie, daję panu na pierwsze potrzeby życia (m6-

- Co mamy dziś właściwie niemieckiego? zapytuje wiąc to wręczył naszykowane 25 tS.).-X. wzią:ł je, 
jeden z dzienników niemieckich. Najlepszą komedyją wyszedł i... osiadł w karezmie w tejże wsi, gdzie od 
w Niemczech j'lst-fmncuzka; najlepszą operą w Niem- dni kilkunastii szuka pocieszenia. 

Wo I n e Żar t y 
od Ex-Bociana. 

On i Ona_ 
On cienko śpiewał-Ona była panią:; 
Choć jej nie kochał ciągle gonił za nią; 
Ona. znudzona zrobiła błazeństwo, 
I mimowolnie, weszła z nim w małżeństwo . 
Z tego wynikły takie rezultaty: 
Ona na głupstwa wydała dukaty, 
On widząc Onę, że stara i brzydka, 
Znędzuiał do reszty i wysech.! jak nitka. 

Do kota.. 
Zuch jesteś m6j ty kocie-bo jak mysz zobaczysz, 
Porywasz ją w pazlIry i zaraz jeść raczysE, 
A chociaż z nią przed śmiercią: pofiglujesz t'.·oszkę, 
,Jednakże niezbyt długo mordujesz nieboszkę. 
Ze przez prawne figielki obdziera sieroty, 
Powiedzno Wojciechowi by spojrzał w twe cnoty, 
~by się us~atkował i pamiętał o tern, 

5 

Ze go Bóg przecie stworzył człowiekiem-nie kotem. 

Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 

Za miesiąc Marzec 1884 r. 
a) Stan powiet-rza i obłoków. 

1) Średuia z micsiąca ciopłota + 2,3° R., naj wyż
sza z doby + 6,7 najnizsza z doby - 2,70, naj wyz
sza z dnia + 130, n:1jnizsza z nocy - 30. Marzec 
zeszłoroczny dał przeciętną - 2,1°; chłodniejszy więc 
był od tegorocznego o 4,4 stop. 

2) Barometr 750 mm., pomiędzy 744 i 762 mm. 
3) Wilgoć 78,9 stosunkowego nasycenia, pllmiędzy 

30 i 100. HygrolIl. Klinkerfnes'a. 
4) Wiatr wschodn. i odmian. 13 r., zachodni 9, po

hIdn. 9 r., półn. 9 razy. 
5) Dni jasnych 4, w części jasnych 8, deszcz prze

ważnie drobny 8, deszcz ze śniegiem 1 r., mgła 4 r., 
grzmot i błyskawiea 1 r. w dniu 21-m. 

6) Ozon. Srednia z doby 0,9, z dnia 0,6, z nocy 1,2. 
Natężenie mocne 3, śrerl'li~ 6 razy. Nie zabarwiały się 
ozonoskopy podczas dni 15 i nocy 7. 

b) Stan zdrowotny. 
Koldusz przejawia się IV dalszym ciągu, chociaż coraz 

rzadziej; skarlatyna nieco częściej niż IV miesiącu po
przednim; błonica rzadko, febra również nie często. 
Nie co CZęścitlj zapalenia płuc, oskrzeli, reumatyzmy; 
krup wyjątkowo. A. S. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W d. 16 (28) kwiet. w urzędzie gubern. Piotr

kowskim na wystawienie przybudówki przy ratuSZ\l 
w m. Częstochowie, od sumy 2,630 rs. 35 kop. 

- 21 czerw. (3 lipca) w miejscowym są:dzie okręg. 
na spnedaż majątku Postękalice w powiecie Petro
kowski, od sumy 20,000 rB. 

- Tegoż dnia tamże na sprzedaż osady młynar
skiej we wsi Rogoźno, powiec:ie Łaskim, od sumy 
5000 rs. 

- 10 (22) kwietnia w magistracie m. Łodzi na 
dzierżawę dochodów z użycia miar i wag miejskich 
do 1 stycz. 1886 r. od 255 rs. 55 kop. 

- 12 (22) i 17 (29) kwiet. w osadzie Strykowie 
i m. Tomaszowie, powiatu Brzezińskiego, na sprze
daż 182 sztuk owiec i 9 kr6w. 

- 11 (23) kwiet. w urzędzie zakła.dów górniczych 
wschodn. okręgu w Suchedniowie na dostawę w cią
gu 1884 r. do zakładu Rejowskiego i Bzińskiego wit' 
gla drzewnego za sumę 4,413 rR. 20 kop. 

- 21 czerw. (3 lipca) w są:dzie t.utejszym zjazdo
wym na sprzedaż nieruchomości pod Nr. 14/79 na 
rogu starego i nowego rynku, od sumy 13000 rs. 

Zawiadomienie. 
Podaję do publicznej wiadomości, że w mieście tu

tejszem otworzyłem Cabrykę octu przy ulicy Pe
tersburgskiejJza młynem parowym w domu W-ej Saa.r
skiej. Ocet wyrabiany w tej fabryce różni si~ tem od 
sprzedawanego w sklepika.ch, że nie posiada żadnych 
części szkodliwych zdrowiu. 

Sprzedaz hurtowa i detaliczna. odbywa. się tak 
w Cabryce jak i w mieszkaniu mojem przy ulicy 
Słowiańskiej w domu · ~·go Dudkiewicza. 

PolecająCl się względom Szanownej Publiezności 
Pozostaję z szaclmlciem 

(2-1) Ludwik Z. 

- .Niwy" zeszyt 222l wyszedł z druku i obejmuje: 
1) ~Spór o sto milijon6w". W sprawie galicyjskiego 
funduszu indemnizacyjnego, przez A. Brochwicza.. 2) 
.Z miłości." Ballada jakich wiele, przez T. Jeske
Choińskiego (cią:g dalszy). 3) .Siły fortyfikacyjne mo
earstw pierwszorzędnych, u podał Filip Sulimierslri. 4) 
.Ksi~żna Alicyja Heska." Na podstawie książki kró
loweJ Wiktoryi, napisała Anna Lisieka. 5) .Z gubar
nii podolskiej, u przez R. K. 6) .Sprawy bieżąca," 
XXII, przez Jacka Soplicę. 7) .Ruch naukowo-lite
racki." (10). Ouidy - W oberży pod Srebrnym jele
niem, przez R. B. (11). Stanisława Kuczewskiego
Komedyje (Majątek na sprzedaż, Pan Paplaga, Wy
dziedziczeni), przez R. B. (12), Lorda Beaconsfieldll.
Endymion, przekład, Eweliny Feinkind, przez R. B. 
7) .Miscelanea." Odczyty. 
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Dom murowany Nr. 46 
HOTEL KRAKOWSKI 

Najtańsze pismo tygodniowe iIIustrowane ze sklepami i mieszkaniami naprzeeiw 
kośeioła Bernardynskiego w Petro
kowie, jest do Sl)~zedallia. 
Wiadomość o warunll:aeh u właśeieiela 

WĘDROWIEC w miejseu. (l~-1) 

Poszukuje kupna z' dzierżaw,y majątku ziem
skiego 20-80 wł.-Administrator, Rządca, 
3 ElCo1lom6w, Kasy jer i Leśniczy znajd~ po
sady w Królestwie, Litwie i GaJicyi. Bona 
memka zdatna, szuka umieszcz. Przy zgło
szeniu si~ dołączyć 21 kop. marko poczt. 
nGoncordia," Wrocław. 

lV.ychodzi co czu;artek i zau:ie1'a dwanaście st1'onic in folio drukou;anych, 
ozdobionych licznemi drzewo1'ytami. 

Cena w Warszawie rs. 5. W Cesarstwie i w Królestwie wraz 
z przesylką pocztową rocznie rs. 6, 

(R. i Fr. 3220) (1-1) 

r WiQ R 

DODATEK: "Podróż po kra}ach południowej Słowiańszczyzny," dołączany 
do każdego numeru arkuszami-otrzymuje każden prenumera
tor za ,,'oczną dopłatą jednego rubla. 

Antoni Lisiewicz 
lekarz wojskowy 

zamieszkał przy ul. Moskicwskjpj 
w domu W-go Jakubowskiego. 

(7-6) 
Kompleta od Nowego Roku począwszy, znajdują. się na składzie, 

W numerze W-y m Wędrowca rozpoczęła się powieść T. T. Jeża: n Szkice 
z Poznańshego" z rysunkami St. Witkiewicza. 

Do Zakładu Gnkiernicze[o Adres: Redakcyja Wędrowca - Warszawa, ulica Zórawia M 11, 
Prenumeratę przy}rnu}ą wnystMe ksz'ęgarnie k1'ajowe i zagraniczne. potrzeba 2 uczniów, ze świadectw!1mi z u

kończenia. przynajn1Diej dwóeh klas. Z 
prowincyi mają pierwszeństwo, Wia
domość. blisza na miejscu w cuki(>l'ni 
J, Rachnlewskiego. w Petro-

, 

II 

~~ 

~~~~1S@) ~1f®@)~~~@)~W~~ 
wychodz~ce 'IN Warsza. wie, 

poświęcone sp"awom spółecznym, ekonomicznym 
i literackim, 

ROLA jest jedyneru pismem stawiająeem n:~ l)icl'wszym l)lanie 
obronę legalną spółecznosei polskiej wobec ucisku żydowskiego. 

Obok artykułów obszerniejszych z dziedziny spółecznej, ekonomicznej i 
literackiej, oraz utwOI'ÓW belletl'ystyczuych pomieszczanych 
w o(lcinku, do stałych rubryk Roli należą: I ARTYKUŁY WSTĘPNE 
w kwestyj ach najżywiej ogół obchodzących. II NA POSTERUNKU, feljeton 
tygodniowy. III Z POD SZLACHECKIEJ STRZECHY, feljeton dwutygoduio
wy dotycząey spraw wiejskich. IV JUDAICA, głosy o kwestyi żydowskiej z 
całego świata. V KORESPONDENCYJE z różuych punktów Królestwa oraz 
listy: z Galicyi, Poznania, z pl'owineri południowo-zachodnich, z Wilna, Pe
tprsburga i z wielu innych miejscowosci ważniejszych, VI GŁOSY Z PRO
WINCYI obejmujące fakta nadsyłane z różnych stron kraju. VII Z ZAGONA: 
Kronika rolnicza zawierająca najniezbędniejsze i najnowsze wiadomości z dzie
dziny agronomii. VIII ZE STOŁU HEDAKCYJNEGO: sprawozdania o wycho
dzących lIowościach wydawniczyeh. IX Z POLA WIEDZY, sprawozdania z 
nlljnowszych odkryć i wynalazków. X Z PRASY ROSYJSKIEJ streszczenie 
ważniejszych artykułów piem rosyjskich. XI Z OBCE~ NIWY, wiadomości 
spMeczno-ekonomiczne z zagranit:y. XII KRONIKA BIEZĄCA. XIII ROZMAI
TOŚCI. XlV SPRAWOZDANIA HANDLOWE. XV OGŁOSZENIA. 

Wa,,'unki PrenU1nel'afu 
ROLA kosztuje w Warszawie na Prowincyi i W 

Rocznie 1'8. 6 kop. - II Rocznie 
PcHrocznie » 3 "- llfób'oczuie 
U .w:u·talnie " 1 "50 Rwal'tnlnie 
Prenumeratę na Rolę najlepiej nadsyłać wprost do redakcyi: 

'lVarszawa, Nowy-Świat NI', 4. 
Redaktor i wydawca 

Cesarstwie 
rs. 8 kop. -

" 4 » 
" 2 » 

(R. i Fr. 1łł 3239) (1-1) J'an J'eleński_ 

UBIORÓW MEZKIOH 
~, 

KORNELEGO WILCZVNSKIEGO 
w Rynku WpI'ost cukierni Lfidkiego w Petrokowie 

Na nadchodzący sezon zaopatrzony został w najświezsze Illate
ryjały tak krajowe jak i zagraniczne, oraz w znaczny zapas goto
wycia ubiorów Illęzkich po cenach naj przystępniejszych. (9-2) 

~w~ @-~ 

Nowo Otwol'zony 

Ma~azyn Ubiorów Męzkich 
Karoła Mliniewskiego 
w Warszawie p1'Zy ulicy Se
naiorshe) Nr. 27 a obok Koś
cioła b. Reformatów pierwsze 

pz'ei1'o od Fontu. 
U:rządzony ~a sposób zagraniezny 

gdZIe w przecIągu ~4.-ch godzin 
na żądanie największy ob
stalunek wykonywa z elegancyją, 
z towarów tak krajowych jak za-

których posiada wiel
wy 

Ceny bardzo przystępne. 
Dla osób mieszkających na Pro

wi~cyi, a. prag~ąeych ubierać si!;] w 
mOIm MagaZynie, na pIerwsze żąda
nie listowne, przesyłam próby wraz 
ze sposobem brania miary samemu 
sobie i cenami, ręeząc za 
do\,ładne i w ozna.czonym 
dopasowane wykońezenie. 

(R. i Fr. 2182) 

SKŁAD WĘGLI 
Włonzimierza Sapińskie~o 

przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym ga
t~nkll z dostawą do drwalni po ce
nIe: Korzec grubego wagi 240 (t. 
kop 85,-(roz3yła się w kOBzach 
1/2korcowych wagi 120 (I.) Na mia
r~ w skrzyniach zamkniętyeh przez 
magistrat warszawski opiecz!;]to
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Kostkowy o 2 k. taniej na 
korcu (w składzie tylko w porztl 
zimowej). Na całe wagony z dosta
w,! przed drwalnię, po cenach od
powiednich do cen kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzec po k.7U. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny węgiel 
kU~'zony rs. 1. W składzie sprze
daJe się każdą iloŚĆ. Zwózki wegla 
obcego dupełnia po rs. 5 za fur
mankę od wagonu. 

. ~amówieni~ wsze}kie należy ro
bIe w składZIe z gory opłacając. 

(13-12) 

(12-3) 

Konie, Karety, Powóz, Bryki 
na resorach. 

do. wynajęcia. Zamawiać można w skła
dZI~ węgla W,. S~I;>ińskiego, na rogu 
~lel ~l~ksandrYJskleJ, oraz w mieszkaniu 
I staJDlach tegoż, w domu W-go GOlem
bowskie~o, ulica Kaliska wprost PocztY' 
Karety l, powozy na wesela, chrzty, po
grze~y I spacery - wyna.jmują się na. 
godzmy. (13-12) 

Zaginął Rewers 
na I's., ~OO, wystawiony przezemnie 
na okazl~lela, .lecz całkowieie już spła
cony :-. zadneJ zatem nie posiadaj ący 
wartosm. N~ odwrotn~j stronie tego re
wersu, znajdowało SIę pokwitowanie z 
odebranych ~awniej, a conto powyższej 
sumy, rs. stu. Ktoby znalazł takowy 
zechce go zwrócić. 

(3-3) 'Vojciech GogoJcwski. 

~ Do dzisiejszego nnme-
rn dotącza się arkusz 

H4 powieści z francuzkieO'o p. t. 
"Tajemnice pałacu epr~wiedlj. 
wości". 

Redaktor i wydawca ~~irosłavv Dobrzańsld, 

.n;OBBO.lCHO IJ;eH8YJlOIO, 
W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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Jakże więc pomyśleć o możności jakiejś komuni
kacyi lub ucieczki. 

Na przypuszczenie samo czegoś podobnego, dy
rektor Conciergerie znajdzie zawsze uśmiech mogą
cy zmrozić naj śmielszego romansopisarza. W rocz
nikach Conciergerie znaną jest tylko jedna ucieczka, 
Lavalette'a, ale w niej dowiedziony już dzisiaj współu
dział królewski, zmniejszył jeśli nie poświęcenie się 
żony, to przynajmniej trudność powodzenia. 

Ludzie najłatwiej wierzący w cuda, zbadawszy na 
miejscu naturalne przeszkody i zapory, przyznają, że 
przeszkody te jak były tak i są nieprzełaml1ne. 

Nie ma wyrazów na opisanie murów i sklepień;
by je ocenić, trzeba je zobaczyć. Chociaż już bruk 
podwórza niżej leży od bruku wybrzeża, to jeszcze 
przeszedłszy furtę zejść trzeba kilkanaście wschodów 
zanim się zna:iclziemy w olbrzywiej sali sklepionej, któ
rej ściany ozdobione wspaniałemi kolumnami dotykają 
z jednej strony ou wieży Mongomery, stanowiącej dziś 
część mieszkania dyrektora Conciel'gerie a z drugiej 
wieży d' Al'gent. służącej za sypialnie dozorcom, od
źwiernym i klucznikom. 

Liczba tych oficyjalistćw nie jest znów tak wiel
ką jakby się zdawało; jest ich dwudziestu, sypialnie ich 
i posłanie nie różnią się wcale od takichże sypialni 
zwanych la pistol. Nazwa ta pochodzi pewnie ztąd, 
że niegdyś więźniowie płacili tygodniowo pistola za 
mieszkanie, którego nędza przypominała facyjatki, w 
jakich początkowo zwykły mieszkać w Paryżu znako
mitości bez majątku. 

Po lewej stronie tej pierwBzej wielkiej sali znaj
duje się kancelaryja Conciergerie; jest to rodzaj oBzklo
nego biura, przy które m zasiada dyrektor i jego. pisarz 
i gdzie się znajdują regestra do zapisywania wcho
dzących wi~źniów. 

Tutaj to wpisują, opisują i przetrząsają tak po
dejrzanych jak i obwinionych, Tu także rozitrzygają 
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o cóż to chodzi? 
Ricardo niech ci opowie. 
Dobrze więc, Ricardo, opowiedz mi ten in

teres, a jeśli dobra rada wam potrzebIifJ" udzielę wam 
ją darmo. 

Ricardo uśmiechnął się, położył ręce na stole 
i tak zaczął. 

- Otóż, rzecz tak się ma: mniej więcej oto przed 
dwudziestu .lub dwu~zies~u pięciu laty, a może mniej, 
bo dokładme tego me WIem, żył we Wł.oszech czło
wiek bardzo bogaty imieniem ... Ah! mój Boże! jakże 
on się nazywał? 

- Doprawdy, tego i ja nie wiem-rzekł Terrier 
śmiejąc się. 

- Mniejsza o imię twego bohatera, - przerwał 
Lambardier, mów dalej. 

Ricardo skłonił się i mówił dalej. 
- Bogacz ten mieszkał we Włoszeeh, w mleSCH~ 

zwanem po włosku, Spiletti, Spolietto czy jakoś tam, 
bo sam nie wiem! 

- Spoletto,-rzekł LambaL·dier. 
- Tak, tak,- rzekł Ricardo - Spoletto; hrabia 

miał synowca, domniemanego spadkobiercę swego ma
jątku. 

Pewnego dnia, nie wiem już jakim sposobem, ZDa

leziono hrabiego zamordowanego w Bwoim pokoju, a 
że i synowiec równie przepadt, więc zjawili się dwaj 
krewni i tym sposobem olbrzymi mają.tek przeszedł 
w ręce dwóch awanturników. 

- Jakto, awanturników - rzekł Lambardier,
który mimochodem zaznaczył kilka wyra.zów cygana,
mówisz, że hrabia umarł, synowiec także i, że inni 
krewni zjawili się dla odziedziczenia majątku. 

- W cale nie zgadłeś; hrabia, o którym mowa, 
został zamordowany, synowiec zginął podobnież, a sy-

'r"em. pat spr. 34 
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nowcy, którzy zagarnęli spadek, byli to tylko krewni 
udani, fałszywi. 

- A papiery?-spytał Lambardier? 
- Oh! pnd tym względem, byli w porzą.dku; 

mieli wszystko, co im było potrzebne; były to mchy 
już wprawne ... 

Lambardier podniósł się. 

- Powieść to wcale nie nowa, i podobne jej l:na· 
leźć mozna codziennie w Gazctte des Tribunaux. 

- Niezawodnie,-odpowiedział Ricardo,-ale co 
jest ciekawszem to to, że dwaj awanturnicy żyją.. 

I cóż? 
- Są. bogaci. 
- Cóż więcej? 

I że spotyka się ich wszędzie: w teatrze, w 
lasku. 

W Paryżu? 
Tak, w Paryżu. 
I ty znasz nazwisko zabitego hrabiego? 
Przypominam je sobie. 
Jakież to? jakie? 
Zamordowany nazywał .nę: hrabia Andrea 

Gavioli! 
Lambardier wydał krzyk przeraźliwy. 
- Ależ-zawołał wtrząsając gwałtownie głową.

to niepodobna! 
A jednak tak jest!-potwierdził Ricardo. 
Kto ci to powiedział? 

.. ' 
Mimi Trędowaty. 
Ależ dowody, dowody! 
On je posiada. 

- Czy tylko je ma dotąd? 
- Niezawodnie; tylko nie przy sobie, wie, gdzie 
sprzedałby je chętnie.' '~ są., 

- Do licha! 
Lambardier brwi zmarszczył. 
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Ah! to ty, Bancal,-rzekł Merillou .... zbliż się. 
Policyj ant ukłonił E:lię. 
Cóż tam?-zapytał znów Merillou. 

• <?hl proszę pana, dzisiejszej nocy zdarzyło się 
coś mepoJętego. 

Doprawdy? 
Coś nie do uwierzenia. 
Ale mówże! 

- Oto Mimi Trędowaty uciekł wczoraj wieczót·. 
Merillou uśmiechnął się. 
- Z Conciergcrie?-zapytał z niedowierzaniem. 
- Z Concier~erie,-odpowiedział Bancal. 
Uśmiech Merillou stawał Eię coraz wyraźniej

szym.; 

miast. 
Co ty mi prawisz za brednie,-rzekł natych-

Ależ to prawd'J. 
Pleciesz! 
U pewniam pana! 
Opowiedz że mi, jak to było-rzekł Merillou 

już zakłopotany ... -jednego znam tylko człowieka zdol
nego do spełnienia takiego czynu ... 

- A czŁowiekiem tym jest?-zapytał Bancal. 
- Cadet Bon-Bec. 
To, co Merillou utrzymywał o niemożli wości wy

dostania się z Conciergerie było zupełnie słusznem, 
i kto raz tylko tam był, przyznawał niemożebność 
ucieczki. 

Tak występni jak i zwiedzający znajdują tam na 
wstępie dwie kraty z kutego żelaza, w odI egłości sze
ściu stóp jedna od drugiej; dopiero gdy jedna. jest zam
knięta, drugą otwiel'aj~, a przez obiedwie widzi się 
wszystko tak dokładnie, że każdy opatrzony pozwole
niem wejścia i zwiedzenia, pienvej musi to pozwolenie 
oddać przez kratę zanim klucz włożą w zamek. 

U rzędnicy indagujący 11 na wet urzędnicy trybu
nału, nie mogą wejść bez meldowania. się. 
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